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„ 7  Nadchodząca niedziela (d. 5) zwana jest 
T*™*? (Reminiscere). Jest to druga niedziela wie - 
klego postu.

_ W dniu dzisiejszym przypada pam iątka wstą
pi t p v  na ^ roa N a j j a ś n i e j s z e g o
ALEXANDRA Ii-go Mikołajewicza.

Rozporządzenia rządowe.

Krótki wyciąg z ustawy o patentach Kan
tow ych z dnia 9 (21) lutego 1865 r. i do
datkowych do niej przepisów , ogłoszonych 
*° dodatku do JM 140 Dziennika Warszaw

skiego 9 (21) listopada 1870 r.

(Ciąg piąty).
e) Zakłady wynajęcia powozów przy liczbie ro

botników więcej jak  16 (art. 39 ustawy).
/ )  W arsztaty i zakłady, przy których utrzym y

wane są magazyny lub sklepy do sprzedaży, obok 
Produkcji własnych, także wyrobów innych fabryk, 

także wyrobów zagranicznych, oraz w których 
na żądanie kupującego, przedstawione są tak  zna
czne zapasy wyrobów, iż te nie odpowiadają sile 
Produkcji tychże warsztatów i zakładów (cyrku- 
jarz m inistra finansów z dnia 29 kwietnia 1869 r. 
^  3140).
j  *), Restauracje, płacące rocznie miejskich po- 
natkow więcej jak  rs. 200, licząc w te ogólną su- 

należności przypadające ze wszystkich zakła- 
k*7 i należW ch do jednego właściciela, chociażby 
*®zdy z tych zakładów, uważany pojedynczo, pła- 
J4» mniej (art. 38 ustawy i objaśnienie departa
mentu handlu i rękodzieł do ukazu 1869 roku 
«  39).
ho! i 'aga P rzytdra należy mieć na uwadze, że 
7  ele i inne gastronomiczne zakłady, powinny

być zaopatrzone w bilety stosownie do ilości znaj
dujących się w nich kuchen i bufetów, a nie od
powiednio do ilości wejść, jak  to ma miejsce w in
nych handlowych zakładach (skorowidz m inister
stwa finansów 1867 r. M 37).

h) Panoramy i djoramy z premjami i loterjami 
(cyrkularz ministwa finansów dnia 27 stycznia 
1867 roku A; 410).

») Kantory wekslu, jeżeli przy nich uie prowa- 
dzą się żadne bankierskie operacje.

k) Kantory informacyjne i meklerskie (art. 36 
ustawy).

I) Dystrybucje do sprzedaży wyrobów tabacznych. 
Uwaga. Za jednćm świadectwem 2-ej gildji 

dozwala się utrzymywać handlowych i przemysło
wych zakładów, w tej liczbie i wyłączonych a r 
tykułem  9 od opłaty biletowej, taką  ilość, jaka 
odpowiada nie więcej ja k  10-u biletom.

Świadectwo 1-ej gildji.

1) Entrepryzy na sumy wyższe ja k  rs. 15,000 
,art. 32).

2) Gorzelnie, cukrownie, a także browary, fa
bryki miodu i tabaczne fabryki, przy liczbie ro
botników więcej jak  16, działające za pomocą 
przyrządów wprawianych w ruch siłą pary lub 
wody, jaźeli przy nich znajdują się oddzielne skła-

a\W k t° ryCh oddywa sig hurtowa sprzedaż.
3) Kantory, magazyny i składy ,do hurtowej 

sprzedaży wyrobów tabacznych i napojów, te osta
tnie w takim tylko razie, gdy sprzedaż dokonywa 
się i za granicami powiatu (uwaga do a rt. 34 i 
33, oraz cyrkularz m inistra finansów z d. 10 g ru 
dnia 1869 roku M 978).

4) Propinatorzy utrzym ujący więcej jak  10 za
kładów w jednym powiecie.

Uwaga. Za świadectwem 1-ej gildji dozwala się 
utrzymywać nieograniczona liczba zakładów; o) 
w całem Cesarstwie zakładów hurtowych i kan
torów, b) w tym powiecie do którego wykupiono 
świadectwo, fabryk i zakładów do cząstkowej i 
detalicznej sprzedaży towarów. Przy otwarciu fa

bryki lub cząstkowego handlu w innym powiecie, 
należy wykupić do tego powiatu świadectwo 2-ej 
gildji lub świadectwa na handel cząstkowy, stoso
wnie do rodzaju handlu (art. 35 ustawy).

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

h a n z  i s l a n d j i ,
romans w trzech tomach,

przez

W I K T O R A  H U G O ;
przełożył z francuzkiego 

Jan Tański.

(Ciąg ośmnasty).
~~ Bądźcie zupełnie spokojni, moja pani, rzekł 

pastor do gospodyni, chrześcjańscy kapłani bywa
ją  użyteczni nawet tym, którzy im złe wyrządza- 
oriH “ °®llżby wi6c szkodzić temu, co im usługę 

uaaje ? Najpokorniej prosimy panią o przytu- 
"K. Jeżeli szanowny brat, k tóry mi towarzyszy, 

Hrzed chwilą szorstko do was przemówił, to za- 
inił w tem, że zapomniał o miarkowaniu głosu, 
akazanem przez śluby nasze. N ieste ty ! nawet 
J bardziej świętobliwi ludzie mogą zgrzeszyć, 

zanowny brat, którego spotkałem, mając do do- 
u równie jak  i ja  daleko, pozwolił, abym z nim 

j  was' Chwalił mi bardzo waszą 
s  cinność, dobra pani, i nie omylił się bezwąt- 
£ n!a; N»e “ dwciąż więc jak  zły pasterz: advena 
% L ,ntras % Przyjmijcie nas, dobra gospodyni, a 
"o g  wasze zbiory ochroni od wichrów, w czasie
S 3  Was. f 7 da I^ y tu łe k , tak, jak
wyscie go dali zbłąkanym podróżnym.

— Starcze, odpowiedziała kobieta dziko ia nie 
ani zbiorów, ani trzód.

Od przeszłego wtorku mamy dnie prześlicz
ne; lekkie ciągłe przymrozki nocne, trzym ają na 
uwięzi wody, których nagły roztop był dla nas 
tyle groźnym. Szczęściem, że „z wielkiej chmu
ry spadł dość mały deszcz.” Wiele osób dopytu
je się o nas: czy jeszcze żyjemy, czvśmy z istot 
ludzkich nie zmienili się na amfibje? Są to skutki 
plotek i bajek, na jakich w tym i w każdym in
nym razie, nie zbywa wcale. U nas samych, na 
miejscu, zwykle z „igły, robią się widły,” a im da
lej bajka albo wieść jak a  płynie, tem nabiera co
raz przeróżniejszych barw, warjantów i rośnie 
w stosunku kwadratów z odległości. „Kalisz za
topiony!,” „Kalisz na łodziach!,” „Kalisz bez mo
stów!” etc. etc. Bóg łaskaw, że to wszystko nie
prawda. Żyjemy, jemy, swarzemy się, obgaduje
my po dawnemu i chociaż w tym bycie nieraz 
się chodzi „po grudzie,” nieraz spotyka na trakcie 
życia takich, którychbyśmy radzi uniknąć nawet 
z przyjemnością wejścia bodaj w wodę po uszy, 
niż w dysputę z nimi, —  jednak żyje się, prze
chodzi przez mosty i nieśpiewa drzącemi z wilgo
ci zębami barkaroli, budzącej z drzemki łachmany 
biednych ludzi, porozwieszane w gotyckich oknach
i romantycznych krużgankach stolicy Dożów.

Są jednak miejsca, po których milej by nam by- 
o płynąć gondolą, niż mierzyć przepaściste ich 

błoto nogami, którym skąpa przyroda odmówiła 
skali na sążnie. I tak naprzykład: idzie pogrzeb; 
radbyś śmiertelniku kołaczący się jeszcze po ziem
skiej skorupie odprowadzić na wieczne odpocznie- 
nie twoich przyjaciół, krewnych, znajomych, a choć-

Jeśli więc pani jesteś ubogą, to Bóg błogosła
wi ubogiemu przed bogaczem. Doczekacie staro
ści ze swoim mężem, poważani nie dla m ajątku, 
ale dla cnót waszych; dzieci wasze rość będą, oto
czone szacunkiem ludzkim i będą tem, czem był 
ich ojciec....

— Milczcie, zawołała gospodyni. Zostając tem, 
czem jesteśmy, dzieci nasze dojdą do starości 
otoczone pogardą, k tóra w naszym rodzie z po
kolenia na pokolenie przechodzi. Milczcie, s ta r
cze ! Błogosławieństwo dla nas w przekleństwo 
się zamienia.

O nieba! zawołał pastor, któż wy jesteście? 
Pośród jakich zbrodni przechodzi życie wasze ?

— A co to są zbrodnie ? co to je s t cnota ? my 
nie możemy mieć cnót, ani popełniać zbrodni.

—  To obłąkana, rzekł pastor zwracając się do 
zakonnika, który swój habit suszył przy ognisku.

— O nie ! księże, odpowiedziała kobieta, do
wiedzcie się gdzie jesteście.— Wolę rozbudzać 
w stręt jak  litość. Nie jestem  warjatką, ale żoną...

Przeciągły odgłos drzwi wieży do których gwał
townie zasztukano nie pozwolił dosłyszeć reszty 
na wielkie niezadowolenie Spiagudrego i Ordene- 
ra, którzy milcząc, słuchali uważnie całej roz
mowy.
. — Niechaj będzie przeklęty, rzekła kobieta do 

siebie, ten syndyk sprawiedliwości w Skongen, że 
nam wskazał na mieszkanie tę wieżę, tak blizką 
d ro g i! To może jeszcze nie Nychol.

W zięła jednak lampę. — A choćby to był i 
podróżny, to mniejsza o t o ! strumień może płynąć 
tam, gdzie już potok przeszedł.

Podróżni pozostawszy sami, przyglądali się so
bie wzajemnie, przy słabem świetle ogniska. Spia- 
gudry, przestraszony z początku głosem zakonni
ka, później uspokojony na widok jego czarnej 
brody, zadrżałby był znowu, gdyby widział jak 
badawczein spojrzeniem przyglądał mu się tenże 
z pod swojego kaptura.

Pośród ogólnego milczenia, pastor zapytał:
— Bracie pustelniku, sądzę bowiem, że jesteś

cie jednym z tych księży katolickich, jacy zdoła
li uniknąć ostatnich prześladowań, i że wracaliście 
do swego domu, kiedy was na moje szczęście 
spotkałem. Czy możecie mi powiedzieć gdzie my 
się znajdujem y?

Zniszczone drzwi do schodów w ruinie będą
cych otwarły »ię, zanim bra t pustelnik zdołał 
odpowiedzieć.

— Kobieto, cóż to za nadejściem burzy ze
b rał się tłum, aby zasiąść do naszego przeklę
tego stołu i schronić się pod naszym dachem zło
wieszczym.

—  Nychol, odpowiedziała kobieta, nie mogłam 
wzbronić.....

— A cóż mi przeszkadzają wszyscy ci goście 
jeżeli tylko z a p łacą ! Złoto tak dobrze zarobić 
można dając gościnność podróżnemu, ja k  i odbie
rając życie rozbójnikowi.

Mówiący w ten sposób stanął we drzwiach, gdzie 
podróżni mogli mu się dobrze przypatrzyć. Był 
to człowiek kolosalnych rozmiarów, i jak gospo
dyni cały czerwono ubrany. Jego ogromna gło
wa zdawała się odrazu z ramion wyrastać, co 
stanowiło zupełne sprzeciwieństwo z długą i ko
ścistą szyją jego nadobnej małżonki. Czoło miał
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by w reszcie is to tę  ludzką, dla k tórej nic ju ż  lepsze
go uczynić nie je s te ś  zdolnym. Idź więc!; kalosze 
zgubisz, pot bić będzie na ciebie, gdy się napo- 
w rót zwrócisz ku m iastu  żyjących podobny raczej 
z odzienia do zaw alanego błotem  ulicznego koste
ry, niż do pielgrzym a z wiecznej drogi. Choćbyś 
niechciał, złożysz jeśli nie słowem, to w duszy 
podziękowanie "dozorowi cm entarnem u, że tak  pil
nie konserw uje Salomonowe: „Próżność, próżność 
i w szystko p różność!,” to je s t: „że co ci po udogo
dnieniach!, co?, nie chodź żywy po drodze u rz ą 
dzonej w duchu wymagań oświaty, ale brnij po 
kałużach, po g liniankach, bo i ta k  cię tu  kiedyś 
przy tran sp o rtu ją  żałobnicy!” Prawdziw ie, wielka 
się wdzięczność należy za w ygłaszane w ten  spo
sób lekcje filozofji! My przecież niechcemy p rzy
klaskiw ać tem u, ale z odw agą poważamy się wy
powiedzieć: iż ta k a  ludność ja k  Kalisza, mogłaby 
mieć drogi do cm en tarza i drogi na cm en tarzu  
w innym, niż są stanie , to je s t drogi ubite. Ule
pszenie tak ie  je s t  fraszką: trzeb a  tylko szczerze 
chcieć, szczerze się za jąć  i szczerze wykonać. 
Gruz np. z re s ta u rac ji kościoła Ś-go M ikołaja, 
m ógł być użytym  na ubicie d róg cm entarnych; 
niepom yślano o tem  i drogi po dawnem u zostały.

—  W czasie ostatn iego wylewu rzek i, P rosny, 
21 lutego r. b.\ w ysłano 12 ludzi do obrony m o
stu  stojącego między wsią Żydowem i Piwonicami, 
to  je s t  dla odpieran ia od niego lodów. Z nadej
ściem nocy, woda zalew ająca w zupełności drogę, 
powrót ich uczyniła niepodobnym, dla tego więc 
na wspomnionym moście zostali do rana. N aza
ju trz  w ysłano po nich fornalkę. W óz zd o ła ł szczę
śliwie dojechać do m ostu przez drogę całkow icie 
zalaną, z powrotem  je d n ak  woda szybko przybie
ra ła , a k ry  p łynęły  ta k  gw ałtownie, że jedna  
z nich uderzywszy z c a łą  siłą  na wóz, przew ró
ciła  go, a tem  sam em  pogrąży ła w szystkich ludzi 
w szalony wir wody. Jeden  z ludzi i konie n a
tychm iast zatonęły; czterech, woda przen iosła  przez 
koryto  rzek i na rozległe i g łębokie wylewy, do
kąd jeden  z nich trzym ając  się deski od wozu 
p ły n ą ł około pó łto ry  w iorsty i nareszcie uczepił 

•się k rzaku , trzej upłynąwszy po wiorście p rzynaj
mniej, schronili się na drzew a rosnące na łąkach  
i tam  rozpaczliwie wzywali pomocy. R eszta roz
bitków zd o ła ła  powrócić do m ostu i ci stanowczo 
oca le li Chcąc ratow ać owych czterech ludzi nie 
było  ani chwili do stracen ia; skostn iałe  ich człon
ki mogły odmówić im posłuszeństw a, albo gw ał
towne lale pogrążyć w przepaść żywiołu. P o trz e 
ba było działać.

W tedy gospodarz ze wsi Żydowa, Józef D robnik, 
ojciec k ilko rga dzieci, wskoczył do w ątłej łodzi, 
do k tó rej przez szpary i dziury, woda bezustannie 
w pływ ała, i podążył na ra tu n e k  swoich bliźnich. 
Z  wiosłem w jednej, a  z szuflą do wylewania wo
dy w drugiej ręce, człow iek ten, walcząc z roz- 
hukanem i bałw any, po każdego w niebezpieczeń
stwie będących, p ły n ą ł oddzielnie i wszystkich cz te
rech powrócił zrozpaczonym  rodzinom , na brzegu 
wyczekującym .

Cześć bohaterow i!
Słyszeliśm y, że są osoby chętne do złożenia pe

wnej ofiary dla człow ieka, k tó ry  n a ra ża ł życie, aby 
nieść pomoc swoim braciom . Ofiary tak ie  jesteśm y 
gotowi przyjm ować w R edakcji, zkąd D robnikowi 
wręczone zostaną.
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niskie, nos spłaszczony, gęste brwi; oczy jego, 
otoczone czerw oną obw ódką, błyszczały jak  ogień 
ppśród krw i. Dolua część tw arzy, pozw alała wi
dzieć u sta  szerokie i głębokie. Ohydny uśmiech 
tych u s t o tw iera ł w argi czarne ja k  b rzeg  nieza- 
gojonej rany. K ędzierzaw a b roda spadająca z po
liczków n a  szyję, nadaw ała jego  tw arzy w prost 
patrząc , form ę kw adratu . Człowiek ten  m iał na 
głowie szary  kapelusz, z k tórego deszcz sp ływ ał, 
a na widok czterech  podróżnych nie ra c z y ł go 
naw et uchylić.

U jrzawszy tego człow ieka, Benignus S piadudry  
w ydał okrzyk  p rzestrachu , pasto r zaś odw rócił 
ąję tkn ię ty  zadziwieniem  i w strętem . Nowo przy
były jednak , do niego zw rócił swe słowa.

—  Ja k  to! to wy, panie p as to rze ! co p raw da, to 
niespodziew ałem  się, że będę m iał przyjem ność 
widzieć dziś pow tórnie waszą tw arz płaczliw ą 
z p rzestraszoną  miną.

P as to r  pow ściągnął pierw sze poruszenie w strę
tu . Rysy jego tw arzy  p rzybrały  wyraz powagi i 
spokoju.

— Ja  zaś, mój synu, rzek ł, cieszę się, że t r a f  
sprow adził p asterza  do owieczki zb łąk an ej, aby 
bezw ątpienia, ta  owieczka pow róciła nareszcie do

ofosO JitooSłam rahdobag o

— Zaszczytnie rekom endow ana filja zak ład u  fo
tograficznego p. D utkiewicza, ma m iasto nasze o- 
puścić na wiosnę. Będzie to praw dziw a dla nas 
szkoda, bo fo tografje do tąd  tu  reprodukow ane, 
z p racam i tego zak ładu  równać się nie mogą. Nie 
dość kam ery, po trzeba także poczucia p iękna i pe
wnej wiedzy artystycznej, k tó re  nie są  udziałem  
każdego fotografa.

—  Z okolic T urku  i U niejowa donoszą nam  o 
niem ałych s tra ta c h  pozrządzanych przez wylewy 
wody. Nie obyło się i bez ofiar w utopionych.

Z dniem 28-yui z. m. przybyło  dnia 3 go
dziny i 6 m inut. Skutkiem  tego wcześniejszym  
je s t poranek  (o godz. 6 m. 49), a późniejszym  za
chód (o godz. 5 m. 37).

— D onoszą nam  z W arty , iż tam  w ylały wo
dy i za topiły  rozległe łęgi, naru szy ły  jeden  z m o
stów i groblę. Z wielu innych m iejsc sk a rżą  się 
na zniszczenie kartofli zachow anych w dołach.

—  W nadchodzący poniedziałek  i w torek  (d.
6 i 7 b. m.) odbędzie się ciągnienie 2-ej klaasy 
lo te rji klasycznej. i

—  Do kw estji blizko ogół dotyczących, bez za 
przeczenia należy stan  zdrow ia publicznego. W szel
kie p rzeto  insty tucje  m ające na celu u ła tw ien ie 
pozyskania zdrow ia, budzą w nas żywy in teres. 
Do rzę d u  tak ich  insty tucji zaliczam y Z ak ład  le
czniczy pryw atny  D -ra K adlera w W arszaw ie (u li
ca Z ło ta  A? 17), przeznaczony dla chorych tak  
mężczyzn jak o  i kobiet, do tkniętych chorobą syfi- 
lityczną i cierpieniam i skóry. Z ak ład  ten przed 
n iespełna dwoma la ty  pod firm ą D-rów Podow- 
slaego i K adlera o tw orzony, urządzony z całym  
kom fortem , na wzór tego rodzaju  zagranicznych 
insty tucji, ważnym  je s t nabytk iem  zw łaszcza dla 
osób na prowincji zam ieszkałych, pozbawionych 
rady  specjalisty. Umożliwia on bowiem odbycie 
system atycznej ku rac ji i mniej zamożnym, gdyż 
za  o p ła tą  dzienną po rs. 1 kop. 50 od osoby, 
oprócz pomocy lekarskiej, lekarstw , kąpieJi, etc., 
zapew nia chorym  całkow ite u trzym anie . Ze rada 
i troskliw a a c iąg ła  opieka lekarza  specjalisty  je s t  
konieczną, zw łaszcza dla cierpiących na skórę, nie 
podlega wątpliwości. Dowodem tego tysiące za
sta rza ły ch  chorób skórnych, z k tórem i chory u 
nas pomimo szukania pomocy tu  i owdzie, dzie
sią tk i la t się noszą, a  k tórych dopiero za in te r
w encją specjalisty , lub po zasiągnięciu  rady  u ź ró 
d ła  sam ego, to  je s t w Z ak ładzie ku tem u p rze 
znaczonym , pozbyw ają się.

Gdy więc jedyną  praw ie d rogą do usunięcia 
tych uporczyw ych cierpień  je s t w mowie będący 
Z akład , dający w szelką pewność pozyskania zd ro 
wia w ja k  najkrótszym  czasie, czujem y się p rze 
to  w obow iązku uczynić n in ie jszą w zm iankę, a to 
tem  bardziej, że sam Z ak ład  um ieszczony w ele
ganckim  pałacyku , pod każdym  względem je s t tak  
wzorowo urządzony, iż nietylko mężczyźni, p rzy
zw yczajeni do m iękkiego życia, ale naw et kobiety  
rozpieszczone wygodami, zna jdą dla siebie odpo
wiednie pomieszczenie.

—  N ierzadko z niektórych szynków do la tu je  
nas śpiew „W acht am R hein .” O poezjo! jak że  
czarodziejską je s t tw oja potęga, mocą k tó re j - 
choć się je , pije i żyje nad Prosną, to  się m yśli
0 Renie i Ren się kocha.

—  W  ubiegłym  karnaw ale na wielu zabaw ach
1 wieczorach w naszem  mieście, uważaliśm y, ż6

—  N a szubienicę A m a n a ! pierwszy to  raz do
piero do owieczki porównany zostałem . W ierzcie 
mi, ojcze, że jeśli chcecie pochlebić jastrzębiow i, 
to  nie nazyw ajcie go gołębiem .

— Ten, przez k tó rego  ja s trz ą b ’ gołębiem  się 
staje , pociesza, mój synu, ale nie pochlebia. Są
dzicie, że ja  was się lękam , a ja  was żału ję tylko.

—  Musicie wiec panie mieć wielki zapas lito 
ści, sądziłbym  bowiem, żeście go ju ż  powinni byli 
w yczerpać dla tego nieboraka, k tórem u dziś poka
zywaliście wasz krzyż, aby nim zakryć m oją szu
bienicę. . .

— Biedak ten, odpow iedział pastor, mniej od 
was był godnym litości; on bowiem p łak a ł, a  wy 
się śm iejecie. Szczęśliwy, k to  w chwili odpoku
tow ania win poznaje, ja k  ręka  człow ieka je s t  bez
silną w obec Boskiego słowa.

—  D obrze powiedziano, ojcze, rz e k ł pan domu 
z okropną i szyderczą wesołością. Szczęśliwy, kto 
płacze ! D zisiejszy nasu  pac jen t zresz tą , nie po
pełn ił innej zbrodni, jak  tylko, że, zbytecznie uko
chawszy króla, nie m ógł żyć nie robiąc jegp por
tr e tu  n a  m ałych m edalach z miedzi, k tó re  n as tę 
pnie z łoc ił artystycznie, aby godniejsze były  k ró 
lewskiego oblicza. Nasz łaskaw y m onarcha, w n a
grodę ta k  w ielkiego przyw iązania, ofiarow ał mu

sztuczne kw iaty, k tórych powierzchowność zd ra -  
izała  pochodzenie z P aryża lub Lyonu, w ru b ry 

ce wydatków kobiecych na stro je , n iem ałe m ają 
znaczenie. Z tego powodu notujem y w „K alisza- 
ninie,” że fabryka kwiatów egzystu jąca w dom u 
pod A; 28 w Rynku, u trzym yw ana przez p. Mi
ch a ła  Starczew skiego, odznacza się wyrobami peł- 
nem i gustu , naturalności i arty sty czn ą  w yobraźnią. 
N iestety  jednak , fabryce tej trzy  za rzu ty  zrobić 
można, a mianowicie: 1) że je s t uplacow ana na 
3 p ię trze, 2) że kw iaty są tan ie, i 3) że nie są 
zagraniczne.

—  Dla ubogiego s tu d e n ta  un iw ersy te tu , o k tó 
rym  pisał korespondent z pod Złoczew a (A* 13 K a- 
aszanina) W -ny J . P. z U. z łoży ł w redakcji rs. 
10, k tó re  odesłano Szan. korespondentow i. Za 
tyra p rzykładem  zacnego i oświeconego obyw ate- 
a, pójdą może i inni.

— N adesłane z W ielunia do redakcji przez p. 
S. M. rs. 2 dla p ara lityka W itkow skiego, tem uż 
doręczono.

— W sobotę, to je s t dn ia 4 m arća r. b., jako 
w pierw szą rocznicę śm ierci ś. p. A d e l i  z D zierz- 
bickich M azurkiewicz, odbędzie się w kościele 
P anny  M arji o godz. 10-ej z rana , ża łobne nabo
żeństwo, na k tó re  pozostała  rodzina zaprasza przy
ja c ió ł i znajom ych.

— W d. 1 b. m. u in a rł w O patów ku pod K a
liszem, w wieku la t 52 J mi R osłonlec poprze
dnio sek re ta rz  M agistratu  w W arcie, osta tn io  b u r
m istrz m. O patów ka.

f  W dniu 28 lutego r. b. um arła  A n a a tH o j*  
Tyininłecka, panna, przeżywszy la t 50.
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—  (Art. nad.) — Cześć cnocie niewieściej! cześć 
najlepszej m atce , m iłosiernej biednych opiekun
ce, cześć cieniom  zgasłe j w Bogu w 59 roku ży
cia ś p. Felicji z M ierzyńskich G ó rsk ie j! W oso
bie czcigodnej tej m atrony, w dniu 17 lutego r. b. 
s t r a c i ła  Ł ęczyca je d n ą  z najgodniejszych p rzy b ra 
nych cór swoich. J a k ą  była w życiu rodzinućm  
w iedzą najbliżsi, ja k  uczynną, przystępną, doznali 
tego ubodzy, ja k  gościnną, tow arzyską, szanow a
ną, tego dow iódł liczny zas tęp  przyjació ł nad mo
g iłą  skupionych. O ddając hołd  publiczny cichej 
ale rze te ln e j zasłudze, n iechaj mi wolno" będzie 
nadm ienić, że obok cnót domowych, w duszy ś. p. 
Felicji, wdowy po m ajorze b. wojsk polskich zna
lazło  się m iejsce i dla uczuć szerszych i m yśli 
podnioślejszych, bo b y ła  ona praw dziw ie kobietą  
obyw atelką. — W osta tu ich  czasach sm utnych 
wypadków, bo la ła  dotkliw ie nad ciosami ja k ie  
w szechstronną d o tk n ę ły  cywilizację. Pokój-tw ej 
duszy sz la c h e tn e j! a nam  pozostałym  tu łaczom  tej 
ziemi, o tucha i p rzyk ład . Pr.

—  (Art. nad.) — P an u  G. podpisanem u na a r 
tykule w As 17 „K aliszan ina,” oznajm iam , iż gdy 
ca łe nazwisko publicznie mi zakom unikuje, n a 
tenczas dopiero przekonam  Go o niepojęciu przez 
niego rzeczy, o k tórej trak tu je ; ze swej zaś strony 
podpisuję się. —  J. Mittwoch.

 ............ ł  j . mam

Różne wiadomości.
—  W edług „G ołosu” N a j w y ż s z y m  rozkazem , 

na przedstaw ienie p. M inistra finansów, ustano-
-------------------     ii

piękną wstęgę konopną, k tó ra , mam honor ośw iad
czyć o tem  moim szanownym gościom, nadąną  mu 
zosta ła  dziś na rynku  w Skongen, przezem nie, 
wielkiego kanclerza zakonu Szubienicy, w p rzy to 
mności obecnego tu ta j pana pasto ra , w ielkiego 
ja łm u żn ik a  tegoż sam ego zakonu.

— W strzym aj się, nieszczęśliwy ! p rze rw ał pa
stor. Czyż ten, co wym ierza k a rę , może o niej za
pom nieć ? Czy słyszysz g rzm o t? ...

—  No i cóż to je s t  g rzm o t?  w ybuch śm iechu 
sza tana  i nic w ięcej.

— W ielki Boże ! dopiero co był przy śm ierci 
człowieka, a  te raz  b luźn i...!

— Dosyć tych  kazań ! s ta ry  m oralisto , zaw ołał 
pan dom u grzm iącym  i gniewnym głosem , bo in a 
czej m ógłbyś przek linać an io ła  ciemności, co nas 
w jednym  dniu  zbliżył dwa razy do siebie, na 
tym samym wozie i pod tym  samym d a c h e m ! 
Naśladuj lepiej swego kolegę puste ln ika , k tóry  
m iałby pewnie w ielką chęć powrócić do swej g ro 
ty w Lynrass. D ziękuję wam, bracie pusteln iku 
za błogosław ieństw a jak ie  co rano, przechodząc 
około wzgórza, dajecie P rzek lę te j Wieży; ale p raw 
dziwie, sądziłem  dotąd , że jesteście dobrego w zro
stu, a w asza broda, dzisiaj ta k  czarna, zdaw ała 
mi się b ia łą . Pom im o to, wszak jesteście puste l-



—  £71

wiono szkołę przy St. Petersburgskiej akademji 
sztuk pięknych, dwa stypendja po rs. 300 dla wy
kształcenia medaljerów mogących z czasem zająć 
obowiązki w mennicy rządowej. Obok tego prze
znaczono rs. 2000 na gratyfikacje dla medaljerów 
w mennicy petersburgskiej za odznaczające się ro
boty, oraz rs. 2000 na kupno maszyny, zbioru naj
nowszych medali, płaskorzeźb i t. p. przedmiotów 
dla oddziału rytowniczego w mennicy.

Do Daily—Telegraph piszą z W ersalu „Lat 
pięćdziesiąt nie wystarczy, ażeby okolice Paryża 
odzyskały straconą świeżość.” (K. W.)

— Jak  wiadomo, podnoszoną była myśl zało
żenia towarzystwa wzajemnej pomocy dla literatów — 
urzeczywistnienie jednakże tej myśli w praktyce, 
okazało się niemożebnćm, gdyż byłoby to ze szko
dą literatury, aby jeden literat drugiemu dopo
m agał—przeciwnie, powstała myśl pomiędzy tu te j
szymi literatam i ufundować towarzystwo wzajemne
go szkodzenia sobie. (Kolce)

— „Przegląd Sądowy” odznaczający się wido- 
cznćm kalectwem od urodzenia, poprawił się, bo 
za sierpień i wrzesień wyszedł odrazu w grudniu. 
Utrzym ują dobrze poinformowani, że redakcja tego 
pisma bacząc na pospiech i interess prenum erato
rów, ma zamiar wydawać „Przegląd Sądowy” za 
wszystkie miesiące razem w jednym zeszycie— nie- 
zmieniając bynajmniej warunków prenumeraty.

— Ponieważ liczba adwokatów zwiększa się u 
nas z dniem każdym —postanowiono zatem zało
żyć towarzystwo podupadłych adwokatów. (Kolce)

— Wielu przyszło do tego przekonania, że 
młodzież salonowa dla tego tak dużo leje na g ło 
wę oleju, żeby się go choć trochę dostało do głowy. 
Ale to chyba nieprawda.... (Kolce)

— W okolicach Kielc pojawiły się wilki.
— Śniegi w okolicach Kielc spadłe tworzą o- 

gromne zaspy. Nawet w samem mieście dały się 
w znaki. (G. K.)

#  „Britisch medical journal” donosi, że P rusa
cy stracili w ciągu wojny obecnej około 200 le 
karzy i chirurgów'.

#  „Times” mówiąc o indemnizacji wojennej, 
jakąby Prusy mogły dziś żądać od Francji, powia
da, że ogół kontrybucji pobranych przez Francję 
z różnych księstw niemieckich od roku 1792 do 
1800 wynosi 1,679,904,000 franków, i dodaje, że 
ponieważ pieniądz miał wówczas wartość cztery 
do pięćkroć większą niż dzisiaj, zatem summa ta. 
śmiało rzec można równa się 5*/, miljardów dzi
siejszym.

#  Obliczają, że od początku wojny Francja 
wydała na uzbrojenie stolicy do 50 miljonów fran
ków, a na artylerję około 10 miljonów.

#  PP. Rotszyld i Wallace wybierają się do Lon
dynu dla złożenia podziękowań ludowi angielskie
mu, w imieniu ludności paryzkiej, za jego dowo
dy współczucia. (G. P.)

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

— N akładem  Przeglądu Tygodniowego ma być 
wydaną „Encyklopedja Powszechna” w jednym 
wielkim tomie. Stanowić ona będzie premjum 
bezpłatne dla prenumeratorów Przeglądu na r. b. 
Przy Encyklopedji tej będzie wydany Atlas.

nikiem z Lynrass, jedynym pustelnikiem w Dron- 
thejmhuus...?

— Tak jest, odpowiedział zapytany p rzy tłu 
mionym głosem.
••fi-r- My więc oba, mówił dalej pan domu, jeste
śmy dwoma samotnikami prowincji. — Hola! Be- 
chljo, pospiesz no się z tą  ćw iartką baraniny, bo 
głodny jestem . Zatrzym ał mnie we wsi Burock 
ten przeklęty doktór Manryll, który za trupa chciał 
mi dać tylko dwanaście askalinów; temu piekiel
nemu dozorcy Spladgestu w Dronthejm, to dają 
aż czterdzieści. H e j! mości panie w peruce, co 
to panu? strzeż się, bo upadniesz. Ale, ale, czyś 
skończyła, Bechljo szkielet truciciela Orgiwiusa, 
tego sławnego czarnoksiężnika ? Czas by już był 
wyprawić go do gabinetu ciekawości w Berghcn. 
A czy posłałaś którego z twoich warchlaków do 
syndyka w Loewig po moją należność, to jest czte
ry podwójne talary  źa wrzucenie do kotła czaro
wnicy i dwóch alchemików, dwadzieścia askalinów 
za zdjęcie z szubienicy Jomaela Typhaina, żyda na 
którego się żalił szanowny biskup, i ta lara  za 
przyprawienie nowego ramienia do kamiennej szu
bienicy miejskiej.

— Pieniądze te, odpowiedziała kwaśno żona, 
pozostały w ręku syndyka, syn twój bowiem za-

Cena Encyklopedji bez atlasu rs. 5. Uważając 
z prospektu, dzieło to będzie bardzo praktycznćm 
i pożytecznóm jako książka podręczna, gdyż przy 
treściwości artykułów, może pomieścić mnóstwo 
wiadomości. Nie wznowi się więc błąd, jakim 
zgrzeszyła Encyklopedja Orgelbranda, w której 
jedne przedmioty są traktowano rozwlekle i ob
szernie, a za to mnóstwo ważnych pominiętych.

— P. August Mobach znakomity badacz histo
ryczny dziejów naszych, w Wrocławiu zam ieszka
ły, wydaje obecnie bardzo ważne dzieło p. t.: 
„Bolesław Chrobry.” Obecnie historyk ten wy
dał w języku niemieckim dzieło o francuzko-nie
mieckich wojnach od r. 1800 — 1813 ułożone 
z opowiadań i pamiętników ówczesnych wojsko
wych polskich. Tytuł tego dzieła jest: „B eitrage 
zur franzosich-deutschen Krijgs-geschichte 1800 — 
1813. Aus den Berichten polnischer Offiziere.”

— W edług „Gołosu” ministerjum spraw we
wnętrznych ze względu użyteczności zakładu le
czniczego ciśnionem powietrzem w Petersburgu, 
udzieliło subsidjutn rządowe po rs. 2200 na lat 10.

— W edług „Gołosu” Uniwersytet Dorpacki 
urządził odczyty na rzecz miejscowej dobroczyn
ności. ' (K. W.)

— Bibljoteka W arszawska za m. luty zamie
ściła: a) Dalszy ciąg powieści: „Bez wyjścia;” b) 
A rtykuł tłumaczony z rossyjskiego ze Strachowa 
p. t.: „L iteratura  zagraniczna w stosunku do ros- 
syjskiej,” według którego wpływ literatury angiel
skiej szybko w Ilossji wzrasta, c) Poezję Deoty
my, w której wzywa sędziwego A. E. Odyńca o 
napisanie pamiętników o Adamie Mickiewiczu, 
z którym czcigodny ten poeta żył w stosuukach 
przyjaźni od lat młodych, d) Biografję F rydery
ka lir. Skarbka, przez K. Wł. Wójcickiego. W e
dług tejże hr. Skarbek, powieściopisarz i dram a
turg, autor: „Nauki administracji” (1821 r.), t łu 
macz „Pieśni Anakreona,” „Pana Antoniego” — 
„Podróże bez celu,” — „T arła,” „Damjana Ru- 
szczyca” etc. urodził się w d. 15 marca 1792 r. 
Pierwsze nauki pobierał od guwernera francuza 
Chopina, ojca sławnego muzyka, następne w Li
ceum warszawskiem, dalsze w College de Franęe. 
W r. 1811 opuścił Francję i wrócił do kraju, 
gdzie zawód publiczny rozpoczął w Ministerjum 
Skarbu; w r. 1813 został radcą powiatowym, w r. 
1817 marszałkiem sejmiku powiatu sochaczewskie- 
go; w r. 1818 został professorem Ekonomji poli
tycznej w b. uniwersytecie warszawskim i człon
kiem Towarzystwa Przyjaciół nauk; w r. 1842 
Prezesem Dyrekcji ubezpieczeń, w r. 1844 otwo
rzył główną kąssę oszczędności; w r. 1847 miano
wany był tajnym radcą, a w r. 1854 Dyrektorem 
Głównym Komissji Rządowej Sprawiedliwości. Z tej 
ostatniej godności przeszedł na em eryturę. Umarł 
w Warszawie d. 25 listopada 1866 r. e) Z ar- 
cheologji: „Poszukiwania w b. gubernji augustow
skiej przez Alfonsa Budzińskiego. A rtykuł ten 
traktuje głównie o wykopaliskach we wsiach: Ju- 
stynowie, Jeglówku v. Surpile, Justjanowie, P iątni
cy, Żywa—woda i Ossowie. f )  Z ekonomji, „O kas- 
sach pożyczkowych na wzajemności opartych i o 
zasadzie wzajemności” przez Mieczysława Bochen
ka. g) Przegląd teatralny, obejmujący: „Kilka 
uwag o kierownictwie artystycznćm;” „Komedje i 
dram aty oryginalne i tłumaczone.” Są tu  uwagi 
o „Maupracie” Sanda, „Miss Multon” Belota, „Di-

pomniał wziąść drewnianej łyżki, aby je  na nią 
odebrać, żaden zaś ze sług sędziego nie chciał od
dać mu ich do ręki.

Mąż zmarszczył brwi.
— Niech tylko ich kark i wpadną w moje rę

ce, a zobaczą, czy będę potrzebował drewnianej 
łyżki, aby się ich dotknąć. Potrzeba jednak być 
ostrożnym z tym syndykiem. Bo niego to odesła
ną została skarga złodzieja Iwara, o to, że wzię
ty był na tortury, nie przez spełniającego zwykle 
te obowiązki oficjalistę, ale przezemnie; dowodzi 
bowiem, że nie będąc osądzonym, nie był jeszcze 
pozbawionym czci Nie pozwalaj też, żono, two
im małym bawić się z cęgami i szczypcami; po
niszczyli moje narzędzia tak, że dzisiaj nie mo
głem ich użyć. —  Gdzież są te małe poczwary ? 
mówił dalej, zbliżając się do słomy, na której, 
jak się zdawało Spiagudremu leżały trzy trupy; 
a, oto leżą i śpią mimo hałasu, jakby ich kto do
piero co od szubienicy odczepił.

Ze słów tych, tak  pełnych okropności i wprost 
przeciwnych strasznemu spokojowi i okropnej we
sołości tego, który je  wymawiał, czytelnik odgadł 
zapewne, kto był mieszkaniec wieży Vygla. Spia- 
gudry, który na jego widok przypomniał sobie, 
że go oglądał częstokroć w smutnych uroczysto-

dier'że” Berthona, „Żydzie” Lubowskiego, i „Sa
lomonie” Waćł. Szymanowskiego. Dział ten wresz
cie mówi o „Składzie artystów warszawskich.” 
W korrespondencji Bibljoteki mieści się list p. F. 
zawiadamiający o przekładzie na język polski gru
zińskiego poematu: „Skóra tygrysia” przez Kazi
mierza Lapczyńskiego i listy D -ra Stanisława 
Krzyżanowskiego w przedmiotach archeologicz
nych. W rozbiorach mieszczą się recenzje dzieł: 
„Kwiaty i owoce,” wydania Ignacego Trusiewicza 
(Kijów 1870), — „O starożytnym polskim języku 
p. Boduena de Curtene” (Lipsk 1870); „Studja 
nad podatkiem dochodowym” p. Leona Bielińskie
go (Lwów 1870). Z działów wreszcie „Kroniki 
zagranicznej literackiej” i „Wiadomości literac
kich” zamieszczonych w Bibljotece Warszawskiej 
za luty r. b. podamy następnie szczegółowe wy
jątk i.

Przegląd polityczny.
Urzędowa depesza z Paryża d. 26 lutego za

wiadamia o podpisaniu preliminarjów pokoju i po
leca oznajmić to dowódzcom wojskowym. Główne 
warunki pokoju nie są jeszcze wiadome, dzienniki 
jednak angielskie utrzym ują, że Alzacja i Lotaryn- 
gja niemiecka wraz z Metz, przyłączone będą do 
Niemiec. Nancy także ma być objęte linją gra
niczną. Prócz tego Francja zapłaci 220 miljonów 
fuutów szterlingów wynagrodzenia kosztów wojen
nych. — W krótce dowiemy się prawdy, gdyż pun- 
k ta  przedugodne mają być formalnie zatw ierdzo
ne przez Zgromadzenie narodowe.

Zdaje się, iż niezachwiane postanowienie cesa
rza Wilchelma, by wojska niemieckie weszły do 
Paryża, przyjdzie do skutku, jakkolwiek dzienniki 
Paryzkie nieomieszkały ogłosić różnych niepoko
jących wiadomości o wykrytych bombach piorunu
jących, o plakatach wzywających ludność do za
ciętej walki i t. d. Niektóre z tych dzienników 
twierdzą, że prusacy nie m ają prawa wejść z try
umfem do miasta, którego nie zdobyli szturmem; 
radzą przeto nie otwierać bram  i nie stawiać opo
ru, gdy będą przemocą wyważone. Tę myśl wy
raża następujący list jenerała  Trochu ogłoszony 
w Liberte:

Paryż 19 lutego 1871 r.
Panie red ak to rze ! Zapytujesz mię pan co są

dzę o szerzącej się coraz bardziej pogłosce, że 
arm ja niemiecka wkrótce wejdzie do Paryża! Od
powiem najotwarciej.

Po czterech przeszło miesiącach oblężenia, po 
ośmiu walkach i czterech wielkich bitwach, które 
oblężeni zawsze pierwsi rozpoczynali; po bom bar
dowaniu, którego ofiarą padło tyle istot niewin
nych; po konwencji, k tórą tylko głód podykto
wał,— nieprzyjaciel winien przyznać Paryżowi ho
nory wojny, jeśli choć trochę dba o tradycje i 
prawidła, które w obec opiuji publicznej są ty tu 
łami szlachectwa zwyciężców i zwyciężonych.

Honorami wojennemi dla Paryża jest poszano
wanie jego murów i cześć dla jego żałoby.

Nieprzyjaciel chce wejść do Paryża, a nie zdo
był szturmem ani jednego punktu wałów, ani je 
dnego fortu, ani jednej linji . fortyfikacji zewnę
trznych ! Jeżeli tak, niechże mu będą oddane 
rządy miasta, aby hańba i odpowiedzialność za

ściach na rynku w Dronthejm, o mało ze strachu 
nie stracił przytomności, tem więcej, że od wczo
raj miał prawdziwe powody obawiania się tego 
strasznego wykonawcy sprawiedliwości. Nachyli
wszy się do Ordenera, rzekł doń niewyraźnym 
głosem: „to Nychol Orugix, kat prowincji Dron- 
thejmhuus.”

Ordener przejęty wstrętem, zadrżał, żałując, że 
go burza pod ten dach sprowadziła. Po chwili 
jednak owładnęło nim uczucie jakiejś niewysło- 
wionej ciekawości, ubolewając przeto nad zak ło
potaniem i przestrachem  swego starego przewo
dnika, słuchał z taką uwagą rozmowy i obserwo
wał zwyczaje szczególniejszego człowieka, jakie
go miał przed oczyma, jak  chciwie słuchamy wy
cia hijeny lub ryku tygrysa, sprowadzonego z pu
styni do miast naszych. Nieszczęśliwy Benignus 
za to, wcale nie był w usposobieniu robienia spo
strzeżeń fizjologicznych. Schowawszy się za Or
denera, okrywał się swym płaszczem, poprawiał 
drżącą ręką plaster na oku i nasuwał na twarz 
perukę, a nie śmiejąc odetchnąć, wzdychał tylko.

(^Dalszy ciąg nastąpi.)



K S IĘ G A R N IA ^ est pozbycia ze znaczną dla na 
W f bywcy korzyścią kapitał rs. 5000.
W iadomość u P a tro n a  Ad. Ghodyńskiego.

ma zaszczyt zaw iadom ić Szanow ną Publiczzość, 
m iasta K alisza i okolic, że z powodu posiadania 
znacznego zapasu nut na fo rtep jan  i do śpiewu 
z wydań aż po rok 1870, postanow iła część tych

że i na czas pewien żniżyć,

o połowę ceny,
to je s t  za arkusz  wydanych w k ra ju  zam iast 
kop. 15 po kop. 7 % , a z wydań zagranicznych 
cena kop. 15, liczoną będzie po kop. 10, (58-6-1)

I W  m ają tk u  Chełm no na trakc ie  z Ko 
Iła do D ąbia, je s t  do sprzedania urza*

Kurs Giełdy W arszawskiej
Dnia 81 Lutego 1871 r.Dobra ziemskie

w glebie klassy II  mórg 1163, p rzy  drodze bitej 
dwie mile od Stacji kolei żelaznej do w ydzierża
w ienia na la t 12. B liższą wiadom ość powziąść 
m ożna w kancellarji P a tro n a  G rodzieckiego. (59)

żądano | płacono 
Ruble i kopiejki

Monety i papiery.

Pół-Imperjały ro a sy jsk ie .....................
Obligi sk a rb o w e ....................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

o n u serji II. „ 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864
ai” . ta ” . ” ii 1866Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

ii ii ii Warsz.-Bydgoskińj .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Ż elaz..,K Drogi Zelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiśj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5°/o Listy Zastawne Rossyjskie . .

W artość kup. od L.Z. starych k. 72 
n „ „ nowych „ 84
ii ii i, Likwidac. „ 922

W ydawcą i R edak to r odpowiedzialny

W. Hindemith

O g ł o s z e n i a

Maszyny do szycia
amerykańskie I niemieckie

wszelkich systemów,

po cenach fabrycznych. L ekcje p rak ty k i udzie la
ją  się bezp ła tn ie w Kaliszu. G w arancja na la t 5. 
Z arazem  polecamy am erykańsk ie maszyny do 
prania i wyżymania.
/ki i Józef Sclilesinger.
(51-1) w W rocław iu O hlauer-S trasse  32.

Łubinu żółtego
do siewu 300 korcy m a na sprzedaż dom i
nium  Dobra w powiecie Turekskim . (4 1 --4 -2 ) '

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 2 m. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 na. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. krótk i. . .

TSMirfrif W óz fra ch to w y  nowy, nieuży- 
§ | ^ i p K f w aayi silnie zbudowany, z m aterjatów  

w ytrw ałych, je s t do sprzedania w do
brach Radliczyce pod Kaliszem . W iadomość na 
miejscu. Cena przystępna. ( 3 9 - 6 - 4 )

Po ju trz e , to je s t  w niedzielę p rzedstaw ioną bę
dzie pierw szy raz o p ere tk a  w dwóch ak tach  p. t.: 
„Pensjonarki,” i krotochw ila ze śpiewam i 
w dwóch ak tach  p. t.: „Nie mam czasu.”

W drukarni W. Hindemith
Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej


